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rassowe— Pierwszy walec parowy.

Zima szybkim krokiem zbliża się z całą swoją groź­
bą niedostatku paszy, który w niektórych miejscowo­
ściach wielce może się dać we znaki, a zimne deszcze, 
od k ilku  dni padające, zmuszają do trzym ania dobytku 
pod dachem, przez co zasoby pokarmowe zmniejszyć się 
muszą. Pomimo tych niedogodności, hodowla dobytku 
wchodzi coraz więcej na szersze p o le ; jako przy­
k ład  przytoczyć możemy, że jeden z właścicieli ziem­
skich z okolic W yszogrodu, wysłał rządcę swojego w u- 
biegłym  tygodniu celem sprowadzenia z Szwajcaryi sztuk 
zarodowej obory, przeznaczając na to pokaźną summę 
6000 rs.; z tego wywnioskować możemy, że ani obawa 
braku paszy, ani groźba księgosuszu, nie pow strzym ują 
ludzi zabiegłych i czynnych od poprawy stanu gospo­
darstw  swoich. Ziemia nasza, odpowiednio potrzebom 
traktow ana, przy racyjonalnem  prowadzeniu, dostarcza 
tego co potrzeba, a rachunek wykaże, co dla podniesie­
nia budżetu dochodu jest pożytecznem. Uprawa koni­
czyny, lucerny, a szczególniej kukurudzy olbrzymiej, o 
której wydajności w piśmie naszem niejednokrotnie już 
wspominaliśmy, brakowi paszy zaradzi. Gospodarstwa 
nasze wejść muszą i wchodzą już na tę drogę, na k tó ­

rej oddawna znajdować się powinny: to jest w hodowli 
szukają podniesienia dochodów. Gospodarstwa czysto zbo­
żowe, wobec konkurencyi dalszych okolic, wobec wyso­
kich kosztów produkcyi, nie mogą odpowiedniego zape­
wnić procentu, a tem samem zwiększają niedostatek Ogól­
ny; jeżeli bowiem rolnictwo cierpi, cały kraj cierpienie 
to dotkliw ie odczuwać musi. Pewnika, że jesteśm y k ra ­
jem czysto rolniczym , zanadto nadużyliśm y, w skutek 
czego wyrobiło się przekonanie, że powinniśmy zachód 
E uropy zasilać zbożem jak  ze spichlerza. Mogło to być 
dawniej, kiedy gospodarstwa rozluźnione, produkow ały zboże 
bez kosztów, a ziemia nie wycieńczona nadm iernem z niej 

! ciągnieniem, obfite niosła plony. Zboże więc było jedynym  
produktem , które stanowił mniejszy lub  większy dochód, 
ale nieobłożony kosztami, po większej części by ł w ystar­
czającym. Okoliczności się zmieniły, gospodarstwo rolne 
przeszło w stadyjum  przem ysłu i ci z właścicieli, którzy 
potrafili stanąć’ na wysokości swojego zadania, którzy 
przewidzieli, że praca, nauka i odpowiednio użyte kapi­
tały, doprowadzić mogą do pożądanych rezultatów , 
ostali sie naporowi przeważnych okoliczności. W gospo­
darstwach postawionych na stopie wymagania epoki, 
widzimy już od la t kilkunastu rozwiniętą hodowlę do­
bytku  poprawnego, a ztam tąd jak  z ogniska rozchodzą 
się promienie, które ożywiać się zdają obojętny ogół. P i­
smo nasze staraniem  swojern pragnęło zebrać w jedną 
całość rozrzucone po kraju  i sąsiadujących prowincyjach 
usiłowania i ogłosiło zbieranie Księgi Stad. Sądziliśmy 
początkowo, że przedmiot tak  ważny, gorąco przez ho-

POGADANKA ROLNICZA.
( I  l is tu  p. W acław a do S...)

(C ią g  d a lszy .)

Ażeby to przejście było korzystnem, potrzeba ko­
niecznie mieć dobrą paszę dla dobrego bydła, to jest: za­
prowadzić pastwiska i uprawiać paszę na gruntach żyz­
nych, dobrze uprawionych; dobrać rassę krów mlecznych, 
które paszę spożytą dobrze opłacić mogą.

Jes t to niełatwe zadanie, dobrać rassę bydła odpo­
wiednią celowi i miejscowości. Po zrobieniu wyboru 
bydła, rolnicy w kapitały zamożni łatw o do posiadania 
go przychodzą przez kupno. Ale rolnicy więcej w intelli- 
gencyją niż pieniądze bogaci, powolniej cel zamierzony o- 
siągają," wspierając m ałe kapitały  działaniem czasu. Kto 
niemoże kupić zwierząt do rozpłodu żądanej rassy goto­
wych, niech nabędzie cielęta z niej pochodzące i cierpli­
wie ich dojrzałości oczekuje. Przez racyjonalną hodowlę 
przychowTku, wartość byczka lub  jałów ki codzień rośnie: 
rolnik okupuje ten przyrost przez drobną w ypłatę żyw­

nością i z czasem przychodzi do posiadania rozpłodni­
ków. * Jednak  nie wszyscy rolnicy tą  drogą przychodzą 
do złożenia dobrej obory. W ielu mniema, że je s t zbyt 
kosztowną. Ciele w pierwszym peryjodzie życia niew ąt­
pliwie dosyć wiele kosztuje; musi być żywione mlekiem, 
k tóre m a wysoką wartość, jako ulubiony i konieczny po­
karm  ludzki; lecz rolnicy intelligentni znają surrogaty 
w miejsce tegoż podawane, nierównie tańsze. Wszelako 
niemożna całkowicie pozbawiać cieląt najwłaściwszego 
i koniecznego pokarmu, k tó ry  się im prawnie należy. 
Dla tej przyczyny rozsądni gospodarze chętnie się zrze­
kają tej części zysku, jakiego żądać mogą za paszę m a t­
kom udzieloną; ponoszą tę  ofiarę dla u trzym ania potrze­
bnej liczby inwentarza użytkowego i zapewnienia m u 
dobrego bytu, do którego obfite żywienie w pierwszej 
młodości jest najważniejszym warunkiem.

Niechęć do zajęcia się kłopotliwą hodowlą cieląt, 
wyradza się w rolnikach z braku dostatecznej paszy, bra­
ku mleka, k tóry  jest koniecznym wypadkiem tego stanu 
gospodarstwa, w końcu z braku zdrowego poglądu na sk u t­
ki wynikające z działań przeciwnych naturalnem u po­
rządkowi rzeczy. Żadne gospodarstwo niemoże się obejść 
bez pewnej liczby zwierząt domowych, dla produkcyi 
gnoju koniecznych; nie można więc lekceważyć przychow- 
ku, k tóry  przy staraniu i stosunkowo biorąc umiarkowa-
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dowców zostanie poparty, jako ściśle z ich korzyścią złą­
czony: nieszczędziliśmy kosztów i zabiegów, ażeby wszy­
scy hodowcy w proponowanej przez nas księdze znaleźli 
się połączeni; ażeby inni, którzy potrzebę poprawy i pod­
niesienia gospodarstw za pomocą wyrozumowanej hodo-

się przeto pytanie, czy urządzenie targu na bydło rasso- 
we, czy to przedawane z wolnej ręki, czy też przez licyta- 
cyję, niebyłoby na czasie? Obecnie hodowca nie może
się oryjentować jak należy; jeżeli przypadkiem znajdzie

- u 8%giada potrzebne dis siebie rozpłodniki, może się na-
wli dostatecznie pojęli, umieli się oryjentować w wybo- zywać szczęśliwym; w przeciwnym razie musi odbywać 
rze sztuk rozpłodowych. Nadzieje nasze zostały zawie- poszukiwania po całym kraju, co naturalnie rozwój ho- 
dzionemi: do księgi Stad 29 opisów dotąd nadesłano, po- dowli racyjonalnej utrudnia i wstrzymuje, lub co gorsza 
mimo gorącego uznania jakie rzecz pożyteczna pozyskała, rusza w dalekie strony Holandyi i Szwajcaryi lub Nie- 
Tym sposobem znaczne summy wychodzą z kraju, bo nie-; miec i przepłaca to, co w kraju mógłby otrzymać za 
świadomośćgdzie się udać, ażeby nabyć to, co koniecznie po-, cenę znacznie niższą i z mniejszem utrudzeniem. Zapro- 
trzebnem się okazało, staje się tego powodem. Gdyby propo-j wadzenie corocznego targu na bydło rogate, jednocześnie 
nowana przy nas Księga Stad większym cieszyła się roz- z jarmarkiem wełnianym, jest rzeczą, o ile sądzić może- 
wojem, kto wie, czy i 6000 rs. w tym tygodniu d o : my, konieczną. Najdogodniejszem miejscem byłaby War- 
Szwajearyi wywiezione nie byłyby dostały się do rąk szawa, jako okolica, w której krowy mleczne na najszer- 
hodowców krajowych i nie zachęciły do dalszej w tym kie- szą skalę są hodowane, a napływ producentów wełny, 
runku pracy. Nie tracimy jednak jeszcze nadziei i ocze- zbyt sztuk rozpłodowych najprędzej zapewnić może. Ale 
kiwać będziemy nadsyłania odpowiednich do zamierzo- jak we wszystkiem są przeszkody, tak i w tym przęd­
nego przez nas celu materyjałów, które bez zaprzeczenia sięwzięciu znaleźć się muszą: brak odpowiedniego placu
bardzo licznie w kraju są nagromadzone, czego dowo- i obawa księgosuszu, bardzo często sie powtarzającego;
dem przeszłoroczna wystawa rolnicza, tak świetnie by-'przy dobrej jednak woli, przeszkody te łatwo mogą
dłem rogatem zapełniona. Dwadzieścia dziewięć obór być usuniętemi: w miejscach bliższych rogatek mo-
które w Tygodniku wymieniliśmy, z których znaczny1 żnaby znaleść to, czego się szuka, ale chcąc uniknąć
procent odchodzi na księstwo Poznańskie i Prussy Za-j wysokich z tego względu kosztów, a jednocześnie
chodnic, stanowią zaledwie małą część tego co w kraju j  obawy zarazy, możnaby urządzić targ w Pruszkowie, 
wyhodowano i dziwić się wypada, że pozostała większość gdzie i pobudowanie odpowiednich °szop nie przed- 
hodowców wytrwałe w tym względzie zachowuje milczę- stawiałoby wielkich trudności, i dojazd koleją żelazną 
nie, tein bardziej, że ujawnienie w tym kierunku czynionych kilkakrotnie w ciągu dnia kursującemi pociągami, dozwa- 
usiłowań, oprócz krótkiego opisu nie wymaga innych trudów lałby nabywcom zaopatrzyć się w to czego im potrzeba.
l  1T  *-v . rw 4- . * « •  ■ \  d  „  — —. . .  A     _      *   __ 1  * * 1 F * i % . , 1  • « ■ .  .  _Rzucamy tę myśl w świat rolniczy, obrobienie jej pozosta­

wiając tym, których przedmiot ten obchodzi; nie wątpimy, 
że gdyby się zawiązała odpowiednia w tym celu spółka 
i złożyła niewielkie stosunkowo fundusze, opłata placo­
wego w prędkim czasie mogłaby je amortyzować drob-

na-

l kosztów. Odzywamy się raz jeszcze do ziemian z Kró­
lestwa i Cesarstwa, jak niemniej do hodowców z sąsiadu­
jących prowincyi, ażeby wiadomości o oborach zarodo­
wych nadsyłać raczyli, przez co ułatwią działanie nasze
i powstrzymają odpływ kapitałów w dalekie strony.

Rozwijająca się hodowla ma swoje wymagania, nie nemi cząstkami, a p o ż y te k 'd k /k ra j u wynikający z te 
jeden może podniósłby ją  do pożądanej wj^sokości, gdy- go rodzaju instytucyi byłby bezzaprzeczenia moralną 
by miał odpowiednie potemu ułatwienia: widzieliśmy przy- grodą dla tych, którzyby do tego rękę przyłożyli, 
kłady, że sprowadzone do jednej miejscowości rozpłod- Od hodowli dobytku, która w dzisiejszych czasach
niki, poprawiały rassę w całej oko licy . P o m ija jąc  ju ż  powinna być na pierwszym planie, przechodzimy do przed-
Księgę Stad, której zebranie zależy od dobrej woli ho- j  miotu, który również bezpośrednio rolnictwo dotyczy, 
dowców, zgromadzenie w celach sprzedaży sztuk wybo- a tym jest dogodna kommunikacyja drogami bitemi. Na- 
rovvych wielce jest pożądanem. Widzimy jak korzyst- sze trakty pierwszorzędne przechodzą pewien rodzaj prze- 
nie dla hodowli owiec oddziałało przy wożenie na jarm ark silenia, który boleśnie odbija się na rolnikach bliżej lub 
wełniany baranów rass poprawnych, na czem tak nabyw -, dalej zwirówek mieszkających. Wskutek zużycia wierzch- 
cy j ak  ̂ sprzedający znaczne odnieśli pożytki; nasuwaj niego pokładu, którego na razie nowym zastąpić nie by-

nym koszcie hodowli, doprowadzić może do posiadania 
dostatecznego inwentarza, mniejszym kosztem niż przez 
kupno na targach. W Szleswiku i Holsztynie, gdzie chów 
bydła jest wysoko posunięty, za centnar żywej wagi jałow- 
nika dorosłego płacą 12—tal , gdy we własnym chowie ra- 
cyjonalnie prowadzonym, kosztuje tylko 8 '/2 talarów. Za­
jęcie się więc hodowlą bydła widocznie może być korzyst- 
nem dla rolnika; lecz obok tego należy ukrócić marnotraw­
stwo pochodzące ze zbyt wczesnej sprzedaży cieląt rzeźni- 
kom. Nazywamy to marnotrawstwem, ponieważ z każ- 
dem cielęciem zabitem tracimy materyjał, albo raczej m a­
chinę, zdolną przerobić płody roślinne bezpośrednio nieu­
żyteczne, na pokarm najważniejszy w żywdeniu ludzi, to jest 
mięso. Za tein oszczędzeniem przemawiają także względy 
hygieniczne. Mięso młodych zwierząt wprawdzie jest bo- 
gatszem w białko rozpuszczalne i materyją klejo-dawTczą, 
ale mniej jest strawne od mięsa zwierząt dojrzałych. Ła­
two o tem przekonywa działanie słabego kwasu solnego, 
który włókno mięsne zwierząt dojrzałych i drobiu 
łatwo rozpuszcza, z cielęciny zaś przeszło połowę nie- 
rozpuszczoną zostawia. Oprócz tego cielęcina ma jeszcze 
tę szkodliwość, że od mięsa czerwonego (wołowiny) jest 
trzy razy uboższa w alkalia i żelazo, kwas zaś fosforyczny 
zawiera w stanie soli kwaśnej, co jest niezgodne z naturą 
krwi, która się z pokarmów wyrabia. Lecz z postępem cza­
su cielęcina staje się pożywniejszą; dlatego usprawiedliwić 
należy rozporządzenia w innych krajach, wzbraniające za­
bijania cieląt mniej niż 4-o tygodniowych. W Belgii i Hol-

landyi cielęta na rzeź przeznaczone żywią obficie mlekiem 
przez 2—3 miesięcy; do tego pokarmu dodają jaja i chleb 
rozmiękczony, przez co dochodzą od 1 5 0 -  280 funtów wa­
gi, i wyborne mięso dają. Ciele przy urodzeniu ważące 80 

j — 90 fun., w czasie tuczenia spożyć może dziennie do 40 
fun. mleka. Jest to zbytek, dozwolony łatwo nabytym 
dostatkom, ponieważ co do wartości pożywnej, na czele 
pokarmów mięsnych chemicy stawią: mięso drobiu, w ogó­
le ptaków, zwierzynę, po niej mięso wołowe, ryby, wie­
przowinę, na końcu mięso cielęce.

Przez ograniczenie rzezi cieląt łatwoby w 2 lub trzech 
latach ilość bydła w kraju pomnożyć. Byłoby to dla nas 
wielce pożądanem; w ogóle bowiem statystyka nasza po­
daje liczby, wykazujące niekorzystny stosunek produkcyi 
zwierząt do produkcyi roślin.

W r. 1857 w Królestwie polskiem liczono:
K o n i ....................... 520,000.
Bydła rogatego . . 1,951,996.
Owiec merinosów . 910,300.

poprawnych
pospolitych

1,355,500.
1,171,700..

5,909,496.

, j  ---- j  —  . w  ~  -

W całym kraju na 100 włók przypada 257 sztuk by­
dła rogatego, czyli 2,5 sztuk na włókę, co dalekiem jest od 
ideału stawionego przez agronomów: posiadania 1 sztuki by­
dła dorosłego na hektar czyli 2 morgi pols. Rzecz uwagi go­
dna w tym wykazie, przez Kai. astron. z r. 1859 poda­
nym, że w powiatach okolic z żyzności głośnych, stosu­
nek ten jest jeszcze mniejszy, jak np.:



ło można z powodu braku odpowiedniego m ateryjału, 
komm unikacyja w wielu miejscach literalnie została prze­
rwana. Nareszcie m ateryjał został nagromadzonym i od­
budowa szossy w całym kraju  odbywa się z całem ino- 
żliwem wysileniem. Wiadoinem jest każdemu, kto zmu­
szonym był odbywać podróż po drodze świeżo szabrem 
wysypanej, jakiem to umęczeniem okupywać trzeba po­
lepszenie w przyszłości opłakanej drogi. Walcowanie 
nasypanego szabru okazało się koniecznością, i czynność 
ta  za granicami kraju od la t wielu troskliwie jest wyko­
nywaną; u nas od la t dwóch dopiero wprowadzono w u- 
życie tvalec żelazny ciągniony zazwyczaj przez dwanaście 
koni: działanie jednak okazało się zbyt powolne wobec , 
znacznych przestrzeni, które się świeżym kamieniem na- 
sypują; niedostatkowi tem u postanowiono zapobiedz i p. 
Rodkiewicz, znany właściciel składu maszyn i narzędzi 
rolniczych, sprowadził lokomotywę drożną z tabryki 
Aveling i P orter z Rochester w Anglii i odbył nią 
pierwszą próbę rów nania szabru w Raszynie 15 b. m. 
w obec całego Z&rządu Kommunikacyi i przedstawicieli 
prassy. Próba w ypadła jak  najkorzystniej, maszyna k tó ­
rej cztery koła stanowią tyleż walców, poruszana parą 
o sile sześciu koni, urównała przestrzeni 70 sażeni w cią­
gu 10 godzin, do czego potrzeba trzy razy ty le czasu 
przy użyciu walca konnego; sam najem koni kosztuje 
120 rs. na wiorstę; użycie przeto maszyny parowej przy­
spieszy wykonanie roboty i znacznie podniesie jej w ar­
tość: po dwukrotnem  przejściu tej olbrzymiej prassy,
szossa staje się zdatną do użytku: pożądaną więc było­
by rzeczą, ażeby kilka tego rodzaju maszyn weszło na 
nasze trak ty  i przyspieszyło upragnione polepszenie ich 
stanu, który przez ty le czasu dawał się we znaki ro ln i­
kom, pozbawiając ich dogodnej kommunikacyi.

P ie rw sz e  pojawienie się lokom otywy drożnej, p rak ­
tyczne jej działanie, r.ieobliczone za sobą pociągnie na- { 
stępstwa, z których pierwsze usunięcie z pod kopyt koń­
skich ostrego szabru, następnie zaś, przy urządzeniu i
utrzym aniu traktów  bitych w należytym  stanie, wprowa­
dzenie przewozu transportów  za pomocą lokomotywy, któ­
re z największą wypaść może korzyścią dla rolnictwa, 
przez co zmniejszy się potrzeba utrzym yw ania dobytku 
pociągowego, który z korzyścią dla dobrobytu krajowe- 

j  zastąpionym będzie dobytkiem dochodowym. Maszy­
na parowa do tłuczenia kamieni na szaber już się znaj­
duje w drodze i próby niebawem się rozpoczną. I ztąd

W  powiecie Lubelskim 200 sztuk na 100 włókach
,, Hrubieszowskim 178
,, Zamojskim 152.

Czy na to nie w ypływa nad miarę powiększona ho­
dowla owiec cienko wełnistych? albo dobroć gruntów, 
które mniej częstego gnojenia w ym agają, a tern samem 
nie dają uczuć potrzeby utrzym yw ania liczniejszego in ­
wentarza?

Jeszcze trudniejszem jest zadanie polepszenia rassy 
bydła; wszelako musi być dokonanem, tego bowiem wy­
m agają korzyści z przedsięwzięcia rolnego wypływające. 
Do tego celu jak  wiadomo dwie drogi prowadzą, 1) K u­
pno  indywiduów rassy wybranej, z usunięciem bydła 
krajowego. 2) Ulepszenie m ateryjału miejscowego, przez 
krzyżowanie z stadnikami czystej krwi, rassy uznanej za 
■właściwą do podniesienia jego dobroci.

Pierwsza droga jest dostępną dla ziemian zamoż­
nych i w krótkim  czasie okazuje się skuteczną. D ruga 
powoli do celu zamierzonego prowadzi, lecz małe stawi 
risico, wymaga od pojedynczych gospodarstw mniejszego 
kapitału, i w stosunkach naszych jest jedynym  środkiem, 
którym  rolnictwo posiłkować się może. Krzyżowanie 
czystej rassy z bydłem krajowem, po kilku pokoleniach 
potrzebuje odświeżenia krwi w pewnych peryjodach, do­
póki produkt nie zostanie uznany za dojrzały do dalsze­
go rozpłodu rodowego (Innzucht).

Jak  w tej części gospodarstwa wiejskiego postępo­
wać. zapewnie rolnikom naszym wiadomo z dzieł jakie

dla rolników korzyść niemała, bo oprócz przyspieszenia 
poprawy dróg, wiele rąk zajętych ciężką pracą przy 
tłuczeniu kamieni, zwróci się do rolnictwa, które przez 
długie jeszcze la ta  na zbytek robotnika cierpieć nie bę­
dzie. Tak jedna, już wypróbowana maszyna, jak  i d ru ­
ga, której praktyczność w Anglii, we Francyi i w N iem ­
czech uznaną została, z dobrem rolników’ w ścisłym p o ­
zostają związku; puszczenie więc jednej w ruch i nadzie­
ję ujrzenia drugiej, zaznaczamy w piśmie naszem, jako 
przedm iot zbliska rolników obchodzący.

0 różnej wartości buraków w Cukrownictwie 
i najlepszej ick uprawie.

przez Józefa Boczyńskiego.

(C ią g  d a lszy .)

II.
Uprawa buraków.

Opisanie rośliny. Burak jest rośliną używ aną na po­
k a r m dla ludzi i bydła, a głównie do w yrabiania z niej 
cukru. Korzeń tej rośliny szczególnie gruby i soczy­
sty, służy na powyższe użytki.

Nazwa naukowa buraków  jest: Beta vulgaris, i w sy­
stem atycznym  układzie roślin zaliczona jest do Lobod 
( Chenopodiwn), a to z tego powodu, że tak  całą powierz­
chownością jak  i pojedyńczemi częściami kw iatu i nasie­
nia, jest do nich podobną. W edług układu Lineusza, 
burak należy do grom ady V czyli pięcio-pręcikowej, rzę­
du 2-go, czyli dwu-słupkowego.

Pierw otnym  gatunkiem  buraków  jest roślina dzika, 
trafiająca się na brzegach morskich Włoch i Hiszpanii, 
mająca korzeń cienki, wrzecionowaty, do żadnego uży t­
ku nieprzydatny. Dziki ten  burak (Beta vulgaris) przez 
sztuczną uprawę zmienił już dziś swoją postać tak  co do 
korzenia jak  i liścia

Pierwsze uszlachetnienie buraka odnieść potrzeba do 
bardzo odległych czasów, bo już starożytni Grecy i Rzy­
mianie znali burak o korzeniu grubym , mięsistym i na 
pokarm  używali. Do nas także od bardzo dawna ta  
roślina już uszlachetniona sprowadzoną została bo jak  
powiada Encyklopedyja Rolnicza, dwaj nasi pisarze Sy-

literatura  nasza już posiada; byłoby więc w tein miejscu 
zbytecznem powtarzać wypadki badań fizyjologicznych
1 obserwacyi z doświadczenia wziętych; godzi się ty lko 
zwrócić uwagę, że zadanie jest niełatwem. Gałęź to w ro l­
nictwie ważna; na niej polega pomyślność całego przed- 
siębierstwa rolniczego, jak  niżej przykład podamy; nie­
można więc powierzać jej w ręce nieumiejętnych p rak ty ­
ków, co w wielu gospodarstwach było we zwyczaju, ale 
oddać należy przewodnikom zarządu gospodarskiego; s ta ra ­
nia bowiem i opieka ludzi, wpływa na zwierzęta więcej 
niż na wegetacyją. Tylko w tym  porządku hodowla b y ­
dła staje się korzystną, to jest: w zamian za paszę spo­
żytą wyda płody, które jej wartość z przewyżką pow ró­
cą. Lecz doprowadzenie byd ła -krajowego do tej wyso­
kości wymaga nietylko usposobienia teoretyczno-prakty­
cznego, ale znakomitego kapitału  na kupno reprodukto­
rów, zwykle wysoko cenionych (*). Dla tego chcąc p rzy ­
spieszyć tę zmianę, nie można jej zostawiać usiłowaniom 
pojedynczych rolników, ale wesprzeć należy połączonemi 
siłami, bez oczekiwania innej pomocy. Należy obmyślić 
środki założenia folwarków rozpłodowych, które służyć b ę­
dą za źródło reprodukcyi czystej krwi rassowej; kupić 
większą liczbę m łodych stadników, mniej niż rok mają-

‘) Za stadn ika  z rassy C harolais w N ew ers kupionego, g m ina  M ótsoh 
zap łaciła  n a  licytacyi 12 00 fr. więcej niż kosztow ał. Za 2 4 cieląt m niej niż 
roczniaków , je d e n  w łościanin w ciągu ro k u  zeb ra ł 2 4 ,0 0 0  franków  (F uh lingg  
landw. 1 8 7 4 . Z et. H . 1).
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reński i Haur, z wieku szesnastego, wspominają, o niej— 
ten ostatni wyraźnie mówi: buraki upieczone, uw arzone 
lub ukwaszone, używ ają się na pokarm.

Buraki dziko rosnące kw itną pospolicie zaraz w pier- 
szym roku, uszlachetnione zaś są rośliną dw uletnią— 
w pierwszym roku form ują tylko korzeń, z tego zaś 
w drugim  roku występuje łodyga nasiennikowa. Zdarza 
się jednak, że niektóre pojedyncze egzemplarze buraków 
uszlachetnionych już w pierwszym roku puszczają łodygi 
kwiatowe i form ują nasienie, lecz to ostatnie jest drobne 
i do rozpłodu nieprzydatne, a głównie z tego powodu, 
że posiane wydałoby buraki ze skłonnością do wypusz­
czania łodyg i nasienia w pierwszym roku, co wcale nie 
jest pożądane w upraw ie buraków.

Buraki uszlachetnione można ze względu na g ru ­
bość korzenia podzielić na dwa gatunki, to jest: cienko- 
i grubo-korzeniowe. Do cienko-korzeniow ych należy tak 
zw ana boćwina, k tóra ma liście duże, z bardzo gruberni 
żeberkami, często na czerwono zabarwiona, a korzeń 
cienki. Dwie są główne odmiany boćwiny: jedna co się 
używa na pokarm; przyrządzona jako sałata lub  szpara­
gi; druga zaś, do przyozdabiania ogrodów, gdyż ma bar­
dzo wielki i piękny liść.

Do buraków  grubo korzeniowych także dużo od­
mian należy a główniejsze z nich są: cukrowy, pastewny 
i ćwikłowy. O dm iana buraka cukrowego wyróżnia się 
tera, że cały prawie korzeń rośnie pod ziemią i że za­
wiera stosunkowo więcej cukru niż wszystkie inne od­
miany.

Odkrycie cukru w burakach datuje się od r. 1747 
a zrobił je  aptekarz i chemik M argraf. W yrabianie zaś, 
cukru  z tej rośliny, na większą skalę, wzięło początek 
we Francyi za Napoleona I-go.

Procent cukru w burakach jest bardzo rozmaity i 
od wielu przyczyn zawisły, a mianowicie: od ku ltu ry , 
kształtu , gatunku ziemi i klim atu. Cztery powyższe czyn­
niki spowodowały, że burak, tak  nazwany cukrowy, 
rozrodził się w kilka odmian, k tórym  nadano następują­
ce nazwiska: szląski, kw edlinburski, francuzki, imperial, 
i ukraiński. Każda z powyższych odmian pod większem 
lub  mniejszem natężeniem działania czynników, o jakich 
mówiliśmy wyżej, podlega jeszcze małemu urozmaiceniu, 
tak  co do kształtu  korzenia jak  i liścia naw et zabarw ie­
nia; a ztąd potworzyło się jeszcze kilka pośrednich od­
mian z osobnemi nazwiskami.

cych, dla odprzedania gospodarstwom niezamożnym, 
ażeby tą  drogą poprawę rassy miejscowej przyspieszyć 
i rozszerzyć. Taki folw ark rozpłodowy, przez rząd u trzy ­
m yw any dla upowszechnienia rassy D urham , istnieje 
w Corbon we Francyi, gdzie na przestrzeni 41 hektarów 
utrzym uje rocznie w przecięciu 80 sztuk różnego wieku. 
W  akademii rolniczej w Ungarisch A ltenburg, u trzym u­
ją  etatowo 60 krów z rassy algauskiej i 40 sztuk przy­
chówku, który każdej jesieni przez licytacyją sprzedają. 
U bytek w bydle zakładowem dopełnia się zakupieniem 
zwierząt oryginalnych. Mleko przedają do W iednia po 
(12 kr. za maas = 1 ,4 1 5  litr.).

Należałoby wreszcie z upoważnieniem rządu u tw o­
rzyć stowarzyszenia do poprawy hodowli bydła, (V ieh- 
zucht Vereine ) , któreby przez znawców ze swego 
grona w ybranych pośredniczyły i ułatw iały nabycie 
stadników' wyborowych i kierowały ich użyciem. Sto­
warzyszenie takie utw orzyło się w okręgu Bitburg pod 
nazwiskiem: ,,Zuchtvieh Verein fu r  E ifel und H unsruck. 
O działaniu jego znajdujem y wzmiankę, w Fuhling’s landw. 
Zeitung 1874 H eft 1.

Doświadczenie ziemian i bliższa znajomość położenia 
ekonomicznego naszych rolników, najlepiej ocenić potrafi 
jakie środki doprowadzą do celu. Jednak niech nam 
będzie wolno zrobić uwagę, że wyżej wspomniane fol­
warki rozpłodowa, byłoby najwłaściwiej umieścić blisko 
m iast gubernialnych, albo w nich nawet, nie wyłączając 
W arszawy; w nich bowiem znajdzie się sposobność ko-

W edług Sprengla, 100 funtów  buraków' cukrowych 
zawierają:

w o d y ..............................  83,5
c u k r u .............................  10,5
celulozy i pektozy . . 0,8
m ateryi azotowych . . 1,5
soli różnych . . . .  3,7

Razem 100 funtów.
Celuloza i pektoza są to m ateryje tworzące tkankę 

komórko watą czyli w łókna— zaś związki azotowe tworzą 
ciała nazwane białkiem, album inem , kazeinem i t. d. 
W szystkie powyższe m ateryje, przy fabrykacyi cukru, 
wydzielają się z buraków jako odpadek, nazwany w y­
tłokam i, i używają się na paszę. Wytłoków', cukru  i 
soli m ineralnych może być w burakach bardzo różny 
stosunek, bo ilość tych m ateryi zawisłą jest, jak  już 
wspomniałem wyżej, od kultury , gatunku  ziemi, mie­
rzwienia i k lim atu. W ysoka k u ltu ra  podnosi w bura­
kach procent wytłoków i cukru; piasek daje większą 
ilość włókna, glina zaś popiołów, z czarnoziemu buraki 
zawierają dużo związków am oniakalnych, nawóz działa 
na powiększenie popiołów i związków am oniakalnych; 
ku ltu ra  i kształt buraków  przeważnie w pływ ają na zwię­
kszenie ilości cukru.

Z powyższego okazuje się, że rolnik może upraw ia­
nym  burakom  nadać przym ioty najwyższe takiego uży t­
ku, na jak i je przeznacza, to jest: gdy na użytek pa­
stewny, to burak  zawierać będzie najwyższy możliwy 
procent związków m ateryi azotowych i włóknowych, gdy 
zaś na fabrykacyję cukru, to buraki wydadzą najwyższą 
ilość tego produktu. Ponieważ głównym przedm iotem 
naszej praey jest burak cukrowy, przeto w dalszym cią­
gu, starać się będę podać taki try b  upraw y tej rośliny, 
aby dana przestrzeń ziemi wydała rolnikowi dużo plo­
nu, a znowu fabrykantow i dużo cukru.

Klimat. Przez klim at rozumiemy wszelkie zmiany 
atmosferyczne, jakie w pewnym kraju  zauważyć można. 
Zm iany te powstają:

1-o z szerokości geograficznej. Wiadomo że im więcej 
jaki kraj jest oddalony od równika, to słońce tem mniej 
grzeje i klim at jest zimniejszy.

2-o. z wzniesienia nad poziom morza. T em peratura 
powietrza zniża się w m iarę podnoszenia się gruntu* a 
na wierzchołkach bardzo wysokich gór już jest tak niz- 
ką, że tam  śnieg nigdy nie topnieje.

rzystnej sprzedaży mleka, które jako  pokarm  dla dzieci 
konieczny, stało się jeszcze w leczeniu wielu chorób waż­
nym  środkiem, za przykładem  Dra. Chałubińskiego często 
przez lekarzy zalecanym.

Cena m leka w W iedniu za maas (— 1,415 litr.) do­
chodzi 12 k r .=  12 kop.= 2 4  gr. p., czyli kw arta 17 gr. 
poi.; we W rocławiu 3 sr. gr. za litr; w Warszawie w m le­
czarniach, mleko prosto od krowy kosztuje 8 — 9 kop., na 
targu zaś 5 —6 kop. za kwartę; zbierane 3 kop. Ceny za- 
tem są prawie równe. G dyby więc blisko W arszawy, a l­
bo w niej samej, urządzono jedną  albo więcej mleczarni, 
na wzór jak  w W rocławiu albo w Lipsku: lecz z mniejszym 
zbytkiem, ale obsadzonych krowami żądanej rassy: dochód 
z mleka i przychówku zapewnieby wrócił koszta utrzym a­
nia; nadto dostarczyłyby stadników czystej krwi, zdolnych 
do rozpłodu, od 1 x/ 2 roku do 4 la t lub dłużej, i do odświe­
żenia krwi w krzyżowaniu. Można tym  sposobom połączyć 
interes rolnictw a z dobrem  mieszkańców miast, którzy 
mogliby mieć czyste mleko na posiłek i lekarstwo. T a­
kie zakłady, uważane jako  mleczarnie, najdogodniejsze 
siedlisko m ają w miastach, gdzie odbyt na mleko jest 
zapewniony, przy tem łatwość w dostawach paszy, z łąk 
natu ra lnych  i sztucznych, otrąb, makuchów i t. d. Na- 
koniec bydło odosobnione nie ma niebezpieczeństwa na­
rażenia się na choroby zaraźliwe, w razie zaś potrzeby 
znajdzie gotową pomoc weterynarza. (d. c. n.)
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3-o. z odległości do morza. Tem peratura wód m or­
skich bardzo mało się zmienia w ciągu roku, tak samo 
i atm osfery nad niemi zawieszonej; a że na lądzie dzieje 
się przeciwnie— przeto dla równowagi odbywa się w k ra ­
jach nadbrzeżnych ciągła mieszanina atm osfer— a przez 
to następuje tam  łagodzenie klim atu. W krajach zaś 
odleglejszych od morza, gdzie się już ta mieszanina a t­
mosfer nie rozciąga, klim at jest ostry, a mianowicie: la­
ta  są bardzo gorące, a zimy bardzo mroźne.

Jes t jeszcze wiele innych pomniejszych przyczyn 
wpływających na zmianę klim atu jak  np. większa lub 
mniejsza obfitość lasów, b ło t i jezior; kierunek gór za­
słaniających od wiatrów zimnych lub  ciepłych; natura 
oruntu , z których piasczyste i wapienne podnoszą, a g li­
niaste i sapowate zniżają tem peraturę; kierunek pochyłości 
g ru n tu —i nakoniec głęboka upraw a i drenowanie, te osta­
tn ie bowiem sprawiają taki sam skutek w ogrzewaniu zie­
mi, jakby ona posuniętą była o 30 mil bliżej równika.

W pływ klim atu  na roślinność jest tak  potężny, że 
każda miejscowość posiada płody w łaściwe—i ty lko przez 
sztuczne i umiejętne hodowanie daje się utrzym ać we- 
getacyja roślin przeniesionych do odmiennego klim atu.

Postęp i w ym agania społeczne w ytw orzyły osobną 
klassę ludzi, do szukania takich środków aby za ich po­
mocą" można było użyteczne i przyjemne rośliny prze­
nosić z jednego klim atu do drugiego. Taką klassą są 
ogrodnicy; lecz ci nie majac wyższego w ykształcenia zam­
knęli sztukę aklim atyzacyi w szczupłe granice m ałych 
i dziwacznych środków. Jak i jest brak znajomości praw 
klim atycznych między ogrodnikam i, postawię tu  kilka na  
to przykładów. Parkany, szpalery i ściany budynków, 
którem i się ogrodnicy dziś jeszcze posługują w uprawie 
wina, moreli, brzoskwiń i t. d., czyż nie można zastąpić 
pochyłością gruntu , skom binowaną z kierunkiem  nachy­
lenia, upraw ą i natu rą  ziemi? Ta jedna zmiana w ho­
dow aniu powyższych roślin, jużby  je, z dzisiejszych o- 
gródeczków, przeniosła na wielkie przestrzenie. D la me­
lonów i arbuzów można także inspekta zastąpić doborem 
ziemi, głębokością upraw y i położeniem: albowiem kolor 
ziemi’, pogłębienie i pochyłość południowa, ty le  ocieplą 
glebę co nawóz, a bliskie położenie gęstego lasu niepo- 
zwoli atmosferze podczas nocy zbytecznie się ostudzić.

Rolnicy jeszcze mniej zadają sobie pracy w pozna­
niu i stosowaniu praw  klim atycznych do upraw ianych 
przez siebie roślin. Za dowód posłuży tu  nam pytanie— 
czy który z nich probow ał wyjaśnić fakt: dla czego u  nas 
plantow ane buraki cukrowe m ają parę procentów więcej 
cukru jak  we Francyi?

Burak, jak  wiadomo, pochodzi z nadbrzegów hiszpań­
skich oceanu Atlantyckiego, gdzie najwyższa tem peratura 
nie wiele się różni od takiejże tem peratu ry  wielu krajów 
środkowej E u ropy—dla tego też roślina ta, bez żadnych 
starań rolników wegetuje we Francyi, Niemczech i Polsce. 
Ale ponieważ k lim at wzmiankowanych krajów nie jest ab- j 
solutnie ten sam co na brzegach oceanu w Hiszpanii, bo la ­
to, przy odpowiedniej wilgoci, trw a tam  długo, a zimy 
praw ie nie ma, to skutkiem  takiej zm iany klim atu, burak 
w powyższych krajach przeszedł z rośliny jednorocznej na 
dw uletnią, i ty lko  w wyjątkowych latach, to jest bardzo 
wilgotnych a ciepłych, niektóre pojedyncze okazy zaraz 
w pierwszym roku okazują skłonność do wypuszczania ło ­
dyg nasiennikowych. Powyższa zmiana klim atu w ypadała 
na korzyść użytkow ą buraka; gdyż on, w pierwszym roku 
form ując w nowej swej ojczyźnie ty lko  korzeń i cukier, 
w yrasta większy i cukrodajniejszy. I można śmiało powie­
dzieć że Francyja, Niemcy i Polska, m ają lepsze klim atycz­
ne w arunki dla upraw y buraka, jak  jego pierwiastkowa 
ojczyzna, Hiszpania, a Polska ma z nich najlepsze, bo u 
nas rosnące buraki mają cukru  o parę procentów więcej 
jak  w innych krajach. Te korzystne w arunki klim atyczne 
dla cukrodajności naszych buraków, są: mocna zima, czę­
ste deszcze w lecie i gliniasto-piasczysta gleba. Aby le­
piej uw ydatnić nasze przyjazne warunki d la buraków , po­
rów nam y je z klim atem  i glebą we Francyi.

Pomiędzy klim atem  francuzkim a naszym wielka za­
chodzi różnica tak  co do wysokości tem peratury  jako też 
co do czasu trw ania zimna i ciepła: mróz u nas często do­
chodzi do 25 stopni i czasami trw a kilka tygodni, i w tedy 
ziemia zamarza na 2 łokcie głęboko i więcej; we Francyi 
zaś mróz wyjątkowo tylko dochodzi 18 stopni i trw a za­
ledwie kilka godzin, a ziemia prawie wcale nie zamarza.
W lecie znowu dzieje się odwrotnie. Cóż teraz z takiej 
różnicy klimatów w ypływ a dla wegetacyi buraków? Oto 
zm arznięta u nas ziemia na 2 łokcie rozpuszcza dopiero 
w końcu kwietnia, a w końcu maja ogrzewa się warstwa 
upraw na do 6 stopni. W tym  czasie różnica między 
tem peraturą powietrza i ziemi dochodzi do 12 stopni i 
więcej, i taka różnica przedłuża się prawie do samej je­
sieni. Z powyższego wypływa, że u nas ziemia zasadzo­
na burakam i, byle m iała odpowiednią porowatość, czyli 
przepuszczała swobodnie do swego wnętrza powietrze, to 
ono, dotykając się zimnych ścian ziemi, będzie w niej 
osadzać rosę, na podobieństwo jak  ją  osadza na butelce 
przyniesionej z piwnicy do pokoju; i podczas najwięk­
szych i najdłużej trw ających upałów jeszcze u nas bu ra­
kom nie zabraknie wilgoci, byleby powietrze wpuszczano 
do coraz głębszych, a zatem do zimniejszych warstw ziemi. 
W e Francyi znowu skoro tylko nastanie wiosna, zaraz 
się wierzchnia warstwa ogrzewa, i to ogrzewanie postę­
puje co raz głębiej, gdyż tam  cieplik atmosferyczny nie 
zużywa się jak  u nas na roztajenie ziemi zmarzniętej, 
ale owszem obraca się w całości na jej ogrzanie, i już 
w czerwcu ziemia we Francyi ma znaczną tem peraturę, 
a przy większych i dłużej trw ających upałach w Lipcu 
i Sierpniu zupełnie wysycha. D la tego też zdarza się 
często, że kiedy u nas buraki najlepiej trybują, np. w Lip­
cu i Sierpniu, to we Francyi dla braku wilgoci liść bu­
raków 4 do 6 tygodni leży na  ziemi zwiędnięty i rośli­
na prawie jest obum arłą. W  jesieni, gdy nastaną chłod­
ne noce i tem peratura powietrza zrównoważy się z tem ­
peraturą ziemi, w tedy u  nas następuje brak wilgoci, b u ­
rak już nie rośnie ty lko  wytw arza cukier. W e Francyi 
znowu przeciwnie, bo właśnie w tej porze padają tam  
częstsze deszcze, i burak, dostawszy od nich wilgoci, o- 
żywia swą wegetacyję na nowo, wypuszcza z korony 
świeże liście i boczne korony, a to wszystko następuje
kosztem cukru.

Do w arunków  przyjaźniejszych w Polsce niż we 
F rancyi w uprawie bu raków , zaliczyć jeszcze można i 
gatunek gleby. U nas ziemia jest przeważnie piasczysto 
wapienna, prędko się ogrzewająca, a ztąd prędko wysy­
chająca. # .

Na zakończenie dodam, że klim at nasz i gleba są 
najodpowiedniejsze w Europie do upraw y roślin okopo­
wych, a to dla tego: raz, że można podczas ich wzrostu, 
jak  to zobaczymy niżej, wpuszczać powietrze do różnej 
głębokości ziemi; powtóre, że ziemia nasza z powodu 
klim atu i gleby, przez najlepszy czas wegetacyjny dla 
okopowych, utrzym uje się w tem peraturze o ty le  stopni 
niższej od powietrza, postępując coraz w głębsze w ar­
stwy (do 24 cali), że ono, przez osadzanie rosy, a z nią 
gazów pożywnych, może ją  przyzwoicie zwilżać i pokar- 

I mem nasycać. Dalej, jeżeli buraki w yplantowane w n a­
szym klimacie mają dwa do trzech procentów cukru 
więcej niż buraki francuzkie lub niemieckie, a cukrodaj- 
ność przechodzi sukcesyjnie z nasiennika na nasienie, a 
z tego ostatniego na buraki będące surowym produktem  

i  fabrycznym , to godzi się tu  zapytać: dla czego w kraju  
naszym nie została dotąd rozwinięta plantacyja nasienia 
buraczanego? Na to powinni nam  odpowiedzieć admini-
stratorow ie fabryk cukru.

Jes t jeszcze wiele innych, bardzo subtelnych w pły­
wów klim atycznych, korzystnych dla upraw y u nas bu ­
raków, ale, że niniejsza moja praca jest niejako począt­
kiem zwrotu do samodzielnych rozmyślań nad w arunka­
mi miejscowego klim atu, przeto ograniczyłem się na po- 

i daniu rzeczy najprostszych i najważniejszych, (d. c. n.)
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w  porze z im ow ej, o sta jn ia ch , ohorach i  t. p. ilości inwentarza" do powierzchni grun tu , ten obejść się może bez
... • ' -■  __ . kupnego nawozu—chociaż co praw da, niemożna stanowczo tw ie r-

dzić aby sztuczne nawozy, jak  gnano i inne m ineralne, nie miały 
być w danych w arunkach pożytecznem i.

B ardzo często zalecają, aby gnój w yrzucać z obór codzień, 
szczególniej kiedy bydło stoi na letn iej paszy. W czasie zim v 
znów lepiej jest k iedy gnój pozostaje w oborze lub stajni 
przynajm niej dwa tygodnie, bo wtedy bydłu nie ziębną nogi tak  łatw o

( Dokończenie.)
Znaczny postęp w hodowli inw entarza stanow iłoby u rzą­

dzenie takich obor, w którychby światło było uiniarkowanem , i zwie­
rzęta  niepotrzebow ały przebyw ać, ja k  to się dziś powszechnie
praktykuje, w ciemnych, b rudnych , dusznych i nader w ilgotnych jo k n ag o łe j podłodze, inw entarz znajduje miękkie posłanie dT a^vno-
przestrzem ach, gdzie 'nw en tarz  tein więcej nędznieje im dłużej czynku i lepsze aniżeli na cienkiej warstw ie samej słom y  nadm ie
przeciąga się zima. W  takich t o  chłodnych, ciemnych, b ru d n y c h : nić w tern miejscu wypada, że i m  grubsza w arstwa T i o i u  l e ż v
i dusznych schronieniach, niejedno bydlę przepędza poło- J  w oborze, tern więcej słać trzeba słom y, i że w tedy gnój dobrze
wę życia swego, a niekiedy i całe praw ie, ztąd  też coraz bardziej konserw uje się, kiedy leży pod bydłem  w grubszej warstwie. Na
osłabia się i nędznieje a pokolenie karłowacieje obniżając wartość j  postawione przez saskie centralne tow arzystw o rolnicze pytanie
obor, k tóre kiedyś mogły hyc wzorowem i, a przynajm niej dobrem i. K lem ann odpowiada: W prow adzony zwyczaj utrzym yw ania <moiu
- . Niemni.eJ nagannem  jes t trzym anie trzody chlewnej w brudzie pod bydłem  przez czas dłuższy zaleca się z tego powodu że <mói
i nieczystości. Zdaje się, ze wie u gospodarzy wychodzi tu  z zasa- j leżąc w oborze lub stajni, pochłania znaczniejsze ilości gnojówki 
cly lakoby swime uhiłv  oturźibw. sip w Kpik 7 p • • -i • -t  __ • , « Jdy jakoby świnie lub iły  gnieździć się w brudzie, bo przebyw ając 
na wolności tarzają się i pyskają w kałużach błota. Pogląd  
je s t najzupełniej błędny. Świnia pyska i tarza się w błocie

a przez to staje się silniejszym i lepszym. W yrzucając gnój eo- 
taki j dzień, lub co kilka, albo kilkanaście dni, trafiam y na wiele stron 

to ujem nych, gdyż potrzeba użyć do tego rąk , jak ich  do innych p il—„ i i i • i, i1 J w i^u, gu.yz putizeoa uzyc <10 tego rą s . lakich (10 innvcii n> -
praw da, ale robi to dla tego, że w kałuży znajduje dla siebie po- nych robót nie dostaje, lub też robota nieodbyw a się regularnie 
żywienie, ochronę n r z e d  n w a r t n m i  I n h  n   a      • i . .  ? i ^ u w i n i e ,żywienie, ochronę przed owadami, lub wreszcie ochłodę; o tyle 
jednakże lepiej rośnie i u trzym uje się, o ile w większej przebywa 
czystości — z tego powodu częsta i obfita ściółka, a w porze letniej 
mycie i pławienie, są bardzo pożądanem i dla trzody chlewnej. 
K ażdy  gospodarz powinien zwrócić uw agę na słowa Pabsta, wypo­
wiedziane w jeg o  hodowli bydła rogatego „Rindviehzucht” i zacho­
wać je  w pamięci, powiedziano tam  mianowicie: A żeby utrzym ać 
stajnie i obory w lecie w stanie przewiewnym , a w zimie ciepłym

przytem  zdarzać się mogą rozm aite nieporządki, tak, że 
zimy byłem zmuszony wrócić do codziennego wyrzucania gnoju.

Zapatryw anie swoje zmienił później K lem ann, zwiedziwszy 
pewne gospodarstw o bardzo renom owane, w któretn  gnój pozosta­
wał przez całą zimę w oborze. Isto tną  korzyść stanowi tu:

1) Zaoszczędzenie codziennej pracy w yrzucania gnoju, gdyż 
gnój pozostawać może do chwili wywózki w czasie dow olnym .”

2) Zm niejszają się w ydatki na utrzym anie narzędzi, jak m ioteł.
a me dusznym , potrzeba aby w ew nętrzna wysokość budynku w y n o -1 wideł, taczek i t. p 
siła dia m ałego bydła stóp 9, d la  większego 10 stop; -  dla bardzo I 3) W szystka gnojówka wsiąka w słomę a rozdzielając sie
gn^j m ^ s tT w a ^ n ^ ^ c z a s 11̂ ?0 .prZ8Z Całe k t ° na- ° borze’ ^  k ie d y ! równo, przyczynia się do podniesienia wartości użytkowej i pożąda:
gnoj pozostawać ipa czas dłuzszy, obora powinna mieć 10 — 12 nego rozłożenia gnoju, który ułożony w stosy lub w gnoiowniku
ofeienk«8z ° T '-  • P?winn0 dochodzić dostatecznie przez pochłania wodę w nadm iarze; niedogodności tej można przecież
m a tw n n p  r .  I f  W g °^n<V P()łow' e ,sciany- O kienka takie, zapobiedz, pokryw ając gnój dachem , dając oddzielny spadek wodzie
opatizone tam am i zelaznemi, łatw o otw ierające się, umieszczone deszczowej

r ! P  SjUŻyC, do odprow adzania wyziewów i do przewie-1 4) W  szopach, przy zupełnem  usunięciu wilgoci, gnój może sie
• ok.lenek’. to Wy-Pf da p0r0bl? . oddzielne j zbytnio przepalić, kiedy leżąc pod bydłem  ulega powolnemu rozkła-

suntem, k tóre powinny byc m zkie a szerokie. Mniei d o w i  i st.aip siplufty  pod sufitem, k tóre powinny być nizkie a szerokie. Mniej 
właściwemi byw ają oddzielne duszniki, um ieszczane nad żłobam i I

dowi i staje się jednorodnym .
5) G ruby  pokład miękkiej

W o orze C ie p ła  odpowiedniego potrzebie, uchronienia paszy znaj- kszęj czystości; przyozem  praw dopodobnie rozm aite wyziewy zo 
dujące, się na górze _ od zepsucia, ,ak  niem niej niedopuszczenia stają zatrzym ane i zaabsorbowane, kiedy przy codziennej wy Jó zce  
prędkiego  mszczenia się belek przez gnicie, w skutek wyziewów, m ogą się bardzo łatw o ulotnić
należy własc.wemi środkam i odpow iednio je zabezpieczyć. O bory 6) G nój w czasie zim y, przy starannem  opatrzeniu okienek 
masiv sklepione byłyby niezaw odnie najlepszemi, ale budow le takie przyczynia się do u trzym yw ania ciepła w oborze, w lecie zaś’ 
f h t  Wl f U r eJ3C0WT  fk o sz to w n e . P rócz tego  nie powinno uniknąć można nadm iernego gorąca otw ierając w m iarę potrzeby 
zbywać oboize na licznych drzw iach, k tó re  u łatw iają  zadawanie okienka i w entylatory. D la lepszego rozdzielania się odchodów 
paszy, wywożenie gnoju i w ygan.am e bydła. W stronach zimniej- płynnych po całej m a,sie gnoju, starać się należy ażeby warstwa 
szych więcej zwracać należy uw agi na dobre budowle, utrzym ujące tegoż była  zupełnie rów ną, i w tym  celu przy  każdem o h r z T  
ciepło; w^takich okolicznościach lepiej budow ać obory cokolwiek dzaniu dobytku, należy odchody równo rozrzucić^ podesłać swieżti

11J1 a i p  r łr t s ł n m y rniższe. Panujące zimno w oborach, nietylko przyczynia się do słomy.
zw .ę szam a potrzebnej ilości paszy, ale także zmniejsza pożytki M oglibyśm y zwrócić tu  jeszcze uwagę, ażeby słomę do sła- 
z bydła. U nikając zbytniego szafowania miejscem, należy przy  nia przecinać, albowiem tym sposobem gnój staje się łatwiejszym  

i obor wyznaczyć odpow iednie wym iary na pomiesz.cz.pnie do w v w ń ,b  rw.*V. : ..v. v.. ,, . J y
z bydła
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urządzaniu obor wyznaczyć odpow iednie wym iary na pomieszczenie 
zw ierząt, przygotow anie i zadawanie paszy, wywózkę gnoju i s p a ­

dek do odpływ u gnojownicy.
W ziąwszy to wszystko na uw agę, nie należy przy urządzaniu  

obór zaniedbywać niczego, co przyczynić się może do "zdrowia, do­
brego utrzym ania byd ła  i łatw ego bez stra ty  zadaw ania ,>aszy. 
B ardzo często zdarzać się może, że przy złem urządzeniu każda 
sztuka rozproszy w gnój za kilka groszy paszy za każdą rażą, a co 
uczyni na peryjod zimowy, przy niewielkiej oborze, parę set rub li, 
i w ystarczyłoby na utrzym anie obsługi.

P ow iadają zwykle, że aby paszy niezbrakło, należy przed zim ą 
obliczyć dokładnie jej zapasy i pod ług  tego  w ydzielać racyje dla 
każdej sztuki.

Postępow anie takie w wielu razach choć go hodowcy zalecają, 
najczęściej bywa błędnern. W praw dzie rachunek koniecznym  jes t 
wszędzie, ale w niniejszym  w ypadku otrzym any rezu ltat nie pow i­
nien w pływ ać na  powiększanie i zmniejszanie lub zadawanie 
słabszej albo silniejszej karm y — raczej przekonawszy się że paszy 
będzie m ało, p rzy k u p ić je j lub inw entarza odprzedać, co skutecz­
niej i lepiej wypadnie.

P o trzeby  dobytku nie m ogą stosować się do zapasów i ga-

m a-
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do wywózki, więcej pochłania gnojówki, i ułatw ia wszelkie 
nipulacyje.

W  piasczystych okolicach H ollandyi, gdzie postępują w po­
dany przez nas sposób, miewają zawsze potrzebną ilość nawozu; do­
dać tylko musimy, że na ściółkę, prócz słom y, używają na p rzem ia­
ny ziemi, liści i t p., przyczeio słoma kładzie się zawsze na samym 
wierzchu. T aki nawóz rnięszany nadaje się w ybornie na o run ta 
piaszczyste i szczerkowate, tem więcej, jeżeli później ułoży go się 
w stosy kompostowe i pozostawi w nich przynajm niej przez sześć 
tygodni. Nawóz taki działa lepiej i d łużej aniżeli czysto sło- 
miasty.

Zwrócić jeszcze należy uw agę na utrzym yw anie drobiu w cza­
sie zimy; gdyż przy  regularnej i obfitej karm ie możnaby i w tej 
gałęzi gospodarstwa domowego podnieść znacznie i powiększyć 
o jak ie  trzy razy dochody, jeżeli postępując racyjonalnie żywić go 
dobrze i mieścić go w ciepłych a czystych kurnikach będziemy. °  

U trzym ując drób w sposób obecnie praktykow any, niedając 
inu regularnie dostatecznej ilości pożywienia, nie pam iętając o zabez- 
pieczającem od zimna schronieniu,niem ożna liczyć na dochody, tak  
samo jak  przy utrzym yw aniu w takich samych w arunkach wszel­
kiego innego dobytku. D ziw netni bo też dopraw dy okazywać się

jeżeli koszta hodowli i u trzym anie pokryw ać ma produktu 
mj i innemi dochodami. W praw dzie trzym anie bydła stano­
wi rzeczywiście jed n ą  z najsilniejszych podpór gospodarstw a, je­
dnakowoż przy niedostateczneni żyw ieniu stać się może chorobą, 
k tó ra  ja k  rak  tem  więcej toczyć będzie gospodarstw o, czem dłużej 
potrw a.

W  razach kiedy okaże się, że zapasy z w łasnego gospodar­
stwa nie dostarczą potrzebnej ilości paszy, to aby utrzym ać in ­
wentarz niezbędnie potrzebny dla gospodarstw a, należy przyku- 
p ić koniecznie paszy, a w zamian nie będzie potrzeba uciekać się

przynosiły jeszcze korzyści. Jeżeli uważam y, że d ró b  jest poży­
tecznym w gospodarstw ie i lepiej opłaca się a n i ż e l i  inny przychó­
wek, to dziwić się musimy nieracyjonalnem u z niem nosteno- 
waniu. r

Godnem i są uwagi słowa sławnego angielskiego gospodarza, 
H anny Stephens’*!, k tó ry  powiada: że ze wszystkich zw ierząt u trzy ­
mywanych w gospodarstw ie, żadne nie doznaje takiego zaniedbania 
ze strony gospodarza, tak pod względem  wyboru gatunku jako też 
zdolności do tuczenia, ja k  rozm aite rodzaje ptastw a domowego 
W rzeczy samej, praw ie każdy gospodarz poczytuje sobie za uchy-
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bienie zajmować swą. uw agę drobiem , uważa bowiem, że to wycho­
dzi z zakresu jego  obowiązków a należy do tak zwanego fartuszko­
wego gospodarstwa, có nie je s t bez zasady, zresztą gospodynie 
nasze najzupełniej uczynić m ogłyby zadość swemu obowiązkowi, 
gdyby im tylko nie żałowano karm y dla drobiu. Następstwem 
zaś zaniedbanego utrzym yw ania drobiu  je s t to, że bardzo rzadko 
napotyka się w gospodarstw ie drób, zdatny  do zabicia i odpo­
wiedni do w ym agań kuchni. Zw ykły zarzut, jakoby niskie ceny 
targow e nie zachęcały wcale do kosztowniejszego utrzym ania dro­
biu zbyt słabą ma podstawę, ceny jak ie  się obecnie prak tyku ją  na 
targach , odnoszą się głów nie do gatunku tow aru dostarczanego 
a gdy ten  lichy, a d rób  chudy daje mięso tw arde, w łókniste, to 
też tych cen jak ie  się o trzym ują nie można uważać za zbyt nizkie. 
Czyjąż to zresztą winą, że w takim  stanie przychodzi drób na ta rg i— 
jeżeli nie samych hodowców. Cóż ma zacząć reform ę, czy 
kupujący, czy też ci którzy  chcą podnieść ceny i w skutek tego 
lepszy drób dostarczać powinni w czasach, gdy wszystko robi się 
wedle w yrachow ać i gospodyni tak na gatunek mięsa jako też je ­
go wagę patrzy. K tóż może skłonić kupca do płacenia wysokich 
cen za nędzny towar? Zaniedbanie takie dałoby się uspraw ie­
dliwić gdyby tuczenie drobiu  przedstaw iało jak ieś szczególne 
trudności. A le gdy  te rzeczywiście nie m ają miejsca, upowszech­
nione uprzedzenie upaść musi, skoro zdrow y rozum  przyjdzie 
w pom oc hodowli drobiu, dziś bowiem utrzym ują, że dopóty ho­
dow la drobiu  opłacać się może, dopóki tenże poprzestaje na w ła­
snym przem yśle i zadowolnia się karm ą jaką sobie sam wyszuka, 
gdy  więc ja k  powiadają nic nie kosztuje. Poglądy  takie są ważnym 
błędem w racyjonalnej hodowli jakiegokolw iek bądź zwierzęcia 
i lepiej nie hodować go wcale aniżeli trzym ać się takich praw ideł. 
W  ogólności uważający że drób przynosi najmniejszy dochód w go­
spodarstw ie m ają racyę, bo tak  jest rzeczywiście, ale przyczynia 
się do tego dotychczasow e postępowanie.

Na zakończenie dodać wypada, że nienależy trzym ać drobiu 
w stajniach i oborach, gdzie mieści się bydło, gdyż nietylko przezto 
obrok zostaje zanieczyszczany pom iotem  i pierzem , ale także 
i bydło niepokoi się bezpotrzebnie.

Przegląd korrespondencyi.

D nia 2 0  Października 1875 r.
Jednej klęski nigdy niedosyć; urodzaj w tym  roku kartofli 

zaliczyć w ypada do średnich, a wczesne słoty niedozw alają w ybrać 
z z iem i tego co i tak n ie w ie lk i  z a p o w ia d a ł o  rezultat. S p o d z ie w a ć  
się jednak  trzeba, że śnieg, k tóry  w dniu wczorajszym pokry ł zie­
mię, nie poleży zbyt d ługo  i pogoda powróci. B uraków  także 
wiele jeszcze znajduje się w ziemi, bo i z niemi w czasie zimna 
i niepogody pospieszyć nie podobna. Obecny stan atm osfery je s t 
rzeczyw istą niespodzianką, albowiem  z wszelką spokojnością kopa­
nie buraków ciągnie się u nas do 1 L istopada. Nie traćm y jednak 
nadziei, że i w tym  roku, rolnicy zdołają dociągnąć roboty swoje 
do pożądanego kresu.

P iszą do Gazety Polskiej.
Odessa 4 Października 1875 r.

Z w ystaw y rolniczej: W ynalazek  p. Z alew skiego.

Do rzeczy ciekaw ych, kunsztow nych, nawet artystycznych na­
leży bezsprzecznie model m łockam i pokosowej, pom ysłu p. Zalew ­
skiego, właściciela dóbr R otm istrzów ka w gubernii K ijow skiej. 
Znawcy specyaliści, jak  agronom owie tak i mechanicy, oddają  bez­
w zględną pochw ałę wynalazkowi p. Zalewskiego. N a wystawie 
ów model m łockarni pokosowej wzbudza powszechny podziw, 
i wynalazca ani na chw ilę nie jest wolnym od przyjem nego obo- { 
w iązku tłóm aczenia i objaśniania kwestyi swego w ynalazku. K on- J  

strukcya mechanizmu jest prostą, ze tak powiem pierw otną. W a ­
lec o małych skrzydłach zębatych, osadzony przy przednich kołach 
wozowych, zgarnia pokosy na elew ator ruchom y, po k tórym  poko­
sy posuwają się w górę i doszedłszy do końca, elewatora, w padają 
w otw ór m łocarni, w którym  funkcyę młócenia odbyw a walec czyli 
bęben zwykły. Z pod walca ziarno spada jeszcze niżej na sita 
oczyszczające go, ^ k ą d  wychodzi dwoma kanałam i w w orki zaw ie­
szone przy otw orach kanałów; słom a zaś wychodzi z pod walca 
m łocarnego na grabie ruchom e, k tórych  funkcya polega na wy­
rzuceniu  słom y omłóconej na zew nątrz. D rogą kanałów, jak iem i 
zboże przechodzi z sita do w orków , przechodzi również plewa, z tą  
ty lko różnicą, że dla plew y służą inne kanały, a bynajm niej nie te 
same co dla ziarna. T aki jest m echanizm , z procesualnej jego 
strony, ze strony jego funkcyi. Z opisu powyższego wypadają 
następujące składow e części mechanizmu: w alec podbierający po­
kosy, elew ator, walec m łocarny, sita i g rab ie  ruchom e. Części te 
idą po sobie w tym  porządku, w jak im  się znajdują w powyższym 
opisie. W szystkie te części w prow adzają się w ruch za pomocą 
jednego tylko koła zębatego, osadzonego na osi tylnej przy jednem  
zkół, na k tórych  spoczywa cały mechanizm. P rócz  koła zębatego,

| znajd u ją  się cztery bloki, po dwa z każdej strony elew atora. K ażdy 
z czytelników domyśli się łatw o, że ruch koła zębatego, udziela 
ruch blokom, połączonym  z sobą pasami rzem iennem i. O to  i wszyst­
ko. Przedziw na prostota mechanizmu nie będzie wymagać od ro ­
botników  tej nadzwyczajnej dbałości i uwagi, jaka  je st koniecznie 
potrzebną przy m łocarniach parowych. W ielkość modelu rów na 
8>ę ‘/ t  wielkości przyszłej m aszyny. C iężar, obliczony jest na siłę 
pociągową czterech roboczych wołów. Nie podobna jest nam tu ­
taj opisywać tych wszystkich oszczędności, jak ie  m łockarnia p o k o ­
sowa przedstaw ia w stosunku do m łocarni parowych i pracy fizvcz- 
nęj-_ N a je d n ę  tylko okoliczność zwrócim y uwagę. W ystaw m y 
sobie łany zbożowe ju ż  zżęte lub skoszone. P raca związania, ze­
brania i zniesienia do stodół lub  w sterty, zostaje uproszczoną do 
stopnia zniesienia jej zupełnego. To jednak bagatela w porów na­
niu z czasem dżdżystym , tak  zw ykłym  na początku jesieni, w któ­
rej to porze, po zebraniu zboża do gumien następuje operacya 
młocki. O peracya ta z powodu czasu dżdżystego, zawiesza się do 
ustalenia pogody. Czas zaś żniw, po największej części je s t porą 
pogodną, piękną, najlepiej służącą dla wymłotu zboża. Ó tóż mło- 
carnia pokosowa p. Zalewskiego w yprzedza ów czas dżdżysty, 
ubezw ładnia go dla rolnictw a, dając możność dokonania m łocki 
równocześnie z operacyą żniw. Kończąc, żałujem y że nam  brak 
już miejsca dla przesłania w odgłosie z wystawy tej radości ro ln i­
ków, jaka panowała powszechnie na wystawie. Ze swej strony, 
dorzucam y tylko staropolskie: „Szczęść Boże!”

( W ynalazek p. Jachim ow icza). Czytelnicy już  wiedzą: że 
pierw iastek twórczości, pomysłowości reprezentow anym  był na 
W ystaw ie przez wynalazki pp. Zalewskiego i Jachim owicza.
0  wynalazku pierw szego z nich, to je s t o m łockarni pokosowej 
jużeśm y pisali dość wyczerpująco. O wynalazku p. Jachim ow icza, 
możemy podać co następuje: je s t to wiązałka składająca się z ele­
w atora widłowego zgarniającego pokosy, i przenoszącego je  do 
tylnej części aparatu, w której snop zostaje u jęty  w dw a łuk i że­
lazne, oczekując tylko ręk i człow ieka do zakręcenia gotowego po­
wrósła, k tóre się przyczepia u spodu na w prost łuków  żelaznych. 
L u k i te czyli kleszcze obchw ytują snop za pociśnięciem że tak 
powiem jednego z trzech pedałów  umieszczonych po lewej stronie 
snopowiązki, k tóre to pedały  nadają ruch jak  elewatorowi, tak
1 innym  częściom m aszyny. C iężar obliczony je s t na parę  koni. 
Dwóch ludzi obsługiwać musi w iązałkę. P an  Jachim ow icz nad­
m ieniał mi, że jego m achina w yw iązała się pom yślnie na próbach 
roku  zeszłego w W ęgrech, w A ltenburgu . Okaz przedstaw iony 
na W ystaw ie, zrobiony by ł w Odessie na fabryce B lanchara nad­
zwyczaj niedbale. W iązałka pana Jachim ow icza znalazła się na 
W ystawie w sąsiedztw ie ze żm u iark ą  M arscha, i zastosowauą do 
niej w iązałką wynalazku p. G ordona, a k tórą, jak  donosiliśmy, 
sprow adził tego lata z A m eryki p, M ichałowski. P rzez to są­
siedzkie zestawienie w iązałek, specyaliści m ieli sposobność oceniać 
różnicę, k tórych  wykazanie już  nie do nas należy.

R ozm aitości.

Olej luiany. Z powodu obecności w nim białka i szlamu łatw o 
może podlegać zepsuciu, wystawiony zaś na bezpośrednie działanie 
powietrza wysycha i zam ienia się powoli na massę gęstaw ą żywi­
czną. U żyw any bywa czasem jak o  środek rozw alniający dla zwie­
rząt, szczególniej dla koni w kolce i przy zatkaniu książek (3 czę­
ści żołądka) u bydła rogatego, do czego je s t bardzo skutecznym; 
tylko przy używ aniu go dla koni należy być bardzo ostrożnym , 
gdyż m ogą się bardzo łatw o zakrztusić i dostać zapalenia płuc. 
W razie zatkania kanału kiszkowego dobrze używać go w enemach; 
celem powiększenia zaś działalności, m ożna dodaw ać soli g lauber- 
skiej albo soli gorzkiej w niewielkiej ilości, a przy zatkaniu żo łąd­
ka soli kuchennej. Olej ln iany  jest bardzo skuteczny przy oparze- 
liznach w pom ieszaniu z wodą wapienną w równych częściach.— 
( Oleum lini— Aqua calcis 00). — k.

Gliceryna, jak o  środek leczniczy zaleca się z tego powodu, że 
niepodlegą jak  inne tłuszcze jełczeniu i wysechaniu; prócz tego ła ­
two wnika w pory  skóry i nadaje jej m iękkości, rozciągłość i deli­
katność. G licerynę m ożna używ ać we wszystkich wypadkach 
w których zalecane bywają tłuszcze i oleje łagodne tak  np. przy 
oparzeliznie (2 cz. g liceryny, 1 cz. żółtka, na wagę); przy zapaleniu 
uszów, skóry; w pom ieszaniu ze sm ołą i terpen tyną  w stosunku 1:5 
gliceryna używ aną być może przy zapaleniach wymion, wreszcie 
używa się przy stw ardnieniu ściągaczów, gruczołów , muskułów, 
tłuszczu usznego, rogów ki u kopyt i t. p. — k.
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SPRAW OZDANIA HANDLOWE.
Warszawa, 16 Października. (Sprawozdanie tygodniowe o zbożu 

i produktach).
Początek tygodnia minionego odznaczył się na targach zagranicznych 

większą stałością, a nadchodzące w dalszym ciągu korzystne wiadomości 
z za A tlantyku sprowadziły w Anglii i F rancyi silne usposobienie. W  dalszym 
jednak przebiegu tygodnia nastą dła wszędzie reakcyja, skutkiem czego 
najwyżej pierwotnie płacone ceny nie dały się osiągnąć, a zarazem główniej­
sze targi zamknęły się przy słabem usposobieniu. W  Niemczech utrzymuje się 
liczna podaż towaru krajowego, zaspakaja ona zupełnie potrzeby konsum- 
cyjne,— zaofiarowany zatem towar rosyjski nie znalazł ryohłych odbiorców. 
N a targach spekulacyjnych ceny po chwilowej podwyżce również zeszły, 
gdyż po ukończeniu świąt u izraelitów spodziewane są większe z Rosyi 
dowozy.

Ceny porównawcze dwóch ubiegłych tygodni przedstawiają się jak  
następuje:

New-York.
M ą k a ..........................................
Pszenica czerwona wiosenna

Paryż.
Pszenica..........................................  26 ,50
M ą k a ....................................... .. 59 ,75

Berlin.
Pszenica..................................................  184
Ż yto .......................... ........................ • • 140 166

Gdańsk.
P szenica.................................................. 192 — 220 186 — 228
Ż yto .......................................................... 140— 163 139 —  155

Na targu naszym czynność odbywała się tylko przez trzy dni. 
wodu świąt u Izraelitów dowozy od Czwartku nie miały miejsca.

Pszenicy dowozy w kilku tych dniach były dobre, a ceny trzymały 
się niezmiennie. Płacono za pszenicę zeszłoroczną 7,10 7,20, za świeżą
6 ,7 5 — 7,00, za jasno pstrą 6,45 —  6,80, za pstrą czystą 6,5 0— 6,75 , za 
cokolwiek zanieczyszczoną 6 ,00— 6,30 , za jedną partyję nieco wyrośniętą 
5 ,92 ' / 2, za ordynaryjną i smolną 5,55 —  5 ,70 .

Zyto wyborowe osiągnęło 4,80 —  4 ,90 , średnie ziarno 4 ,5 0 - -4 ,7 2  i/2, 
ordynaryjne 4,2 5— 4,3 0.

J ę c z m i e n i a  dowozy małe. Płacono za dwurzędowy 4 ,6 5 — 4,80, 
za czterorzędowy 4,35 — 4 ,50 .

Owsa ceny cokolwiek wyższe, wyborowy osiągnął 3 ,3 7 */2— 3,50,
średni 3,15 —  3,30.

R z e p a k u  cen y  w ysoko  tr z y m a n e — 8 ,1 0  — 8 ,8 5 .
Ceny mąki bez zmiany.
Okowity ceny trzymały się na 2,0 6 kop. za garniec.
Cukier. Ruch w interesie tego produktu ograniczony do zakupów 

na spożycie miejscowe. Blizkość otwierającej się nowej kam panii wpływa na 
dalsze obniżenie cen. D robne też zakupy ubiegłego tygodnia uskuteczniono 
po cenach niższych. Płacono za Hermanów i Łyszkowice 4,35 na 2 mce, 
za Oryszew 4 ,25 na 2 m ., za Guzów 4 ,3 0 , za Dobrzelin 4 ,20 , za Czersk 
4,05 z potrąceniem 'A / o ’ za Józefów żądano 4 ,00.

'M ączk i przybywają dowozy ze świeżej produkcyi, płacą w pojedyń-

WYKAZ WYNAGRODZEŃ
wypłaconych przez Towarzystwo Ubezpieczeń 

„ J A K O E ;”
w ciągu miesiąca Września 1875 rokn 

za szkody, zrządzone przez pożary i gradobicie
W K R Ó L ESTW IE PO L 8K IE M .

140----165

p o -

1. W ubezpieczeniach, od pożaru.
A) w  ubezpieczeniach rolnych.

Nazwisko poszko- Miejscowość Pow iat Summa
dowanego rs. kop.

1 Piotrowski Tytus Mogielnioa Chełmski 35 70
2 Florkiewicz Feliks Jarosław ice Zamoyski 1,185
3 Żmijewski Ignacy Góra Płocka Płocki 450
4 Kamocki A leksander Dłutów Łaski 1,157
5 Dobiecki Teodor Kotulin Brzeziński 118
6 Jaskułowski Alfons Podgórze Pułtuski 510
7 Strzałkowski Romuald Zaborów Radomski 1 ,870
8 Łaszcz Ludwik Pęclaw Górno-Kalwaryjski 1,15 2

łącznie 6,477 70

B) w  ubezpieczeniach fabrycznych i miejskich.
9 Cederbaum Matys Józefów Nowo-Aleksandr. 150

10 M ayzelsSzachnaM aier ,, 150
11 Grabowiecki Antoni Międzyrzec Radiński 32
12 G aw ercer Icek  Opole Nowo-Aleksandr. 400
13 Milde Józef Pułtusk Pułtuski 380
14 Drzewiński Feliks Radom Radomski 101

łącznie 1,213

2. W ubezpieczeniach od Gradobicia.
15 Sznuk Konstanty Ciotuszew Biłgorajski 208
16 Chyliczkowska Lud. Goraj Poduchowny Zamoyski 522
17 Gliszczyński Zygmunt Tomice Górki Słupecki 106

łącznie rs. 836

czy ch  b e c z k a c h  3 ,3  5 k o p . za k a m ie ń . (G az. Hand.)

O g ł o s z e n i a .

bocziik m i n i s
na rok 1876

W Y S Z E D Ł  Z D R U K U ,  
Cena w W arszaw ie kop. 5 0 ,  z przesyłką kop. 6 0 -  

W yszła z druku  broszura:
Edwarda,  L e c o u te u x

UPRAW A I ROLOWANIE KUKURUZY
oraz

innycłi gatunków paszy.
N abyć można w Redakcyi Tygodnika Rolniczego, oraz 
we wszystkich Księgarniach w W arszawie i na prowincyi.

Cena kop. 5 0 .

W  ogóle wypłacono w miesiącu W rześniu 18 75 roku rs. 8,526 70
Warszawa dnia 14 Października 1875 roku.

Z a rz ą d  W a rsz a w sk ie j G e n e ra ln e j R e p re z e n ta o y i T o w a rz y s tw a  U b e z p ie c z e ń

„JA K O R”.
Członek Generalna Reprezentacyja

K omitetu Nadzorczego na Królestwo Polskie
Kacper Suffeiyńsk i. Edward Epstein i Goldberg.

DOM HANDLOWY
Stanisław Ostrowski &  Comp.

Tłom ackie  Sr. 9  nowy.
Warszawa, 12 Października 1875 roku.

N a targu  dzisiejszym okazała  się większa chęć do k u p n a .— W szelkie ga tunk i 
pszenicy p łacono  cokolwiek drożej.— Z yta dowieziono koleją w większej ilości roz- 
przedanem  zostało  po wyższej cenie. —  Groch mało na targu  się pojaw ia.— Jęczm ień 
trzym a się ostatnio notow anych cen.—  Owies tańszy.

Dzisiejsze ceny produktów  franco, sk ład  kupującego:

Pszenica •

P stra  ..........
Ja sn o  pstra
B i a ł a ..........

1 W yborow a .

O ro th  I*10 gotow ania 
{ na paszę . . . .

Jęczm ień ........................ ..
O w ie s ..................................
W y k a ...............................
Rzepak .............................
R zep ik ...............................

j B iał aK oniczyna ( C zerw ona.

Korzec C e n a k o r c a C e n a p u d a
W agi
funtów od kop. do kop. od kop. do kop.

615 630 101% 109
660 675 109 111

242 670 720 110% 119
— 740 22

232
465 510 80 88
450 470 77 81

262 — 688 — 105

202 435 480 86 95
142 294 330 83 93
262 — --- — —
210 850 8 87% 162 169
210 — --- — —

. . . — * — ——
250 -- -- --

Płacono  za zwózkę z kolei Terespolskiej na  kolej W i e d e ń s k ą  kop. 2 %  od 
puda; na w iatraki kop. 4 %  od puda.

Okowita. Spirytus 78 % . Z  dodatkiem  2 %  gar. po—

-m m , * / ,  l  i JTU p  pa la l 4 larm arkn na hiitłn rassawe P ierw szy walec parowy. —  0  różnej wartości buraków w Cukrów płetwie i najlepszej Ich u p raw ie .—T R E S C :  Księga Mad. -  Projekt jarm arku na bydło rassowe. i e r «  J r«r ,  . . _  RwSlllait«scI. —  Sprawozdania U a n d lo w e .-
R ilka słów  o obchodzeniu się z dobytkiem w porze zimowej, o stajniach, oborach i t. p- ( u o k o ń c z e m e l. l rzegiąa norresponacncyi.
O głoszenia. -  Wykaz wynagrodzeń. -  Rom handlowy. -  W o d c in k u :  P o g a danka Roln iczą  (C ią g  dalszy).  ____________________________________________

A m b o jc h o  II,eH3 ypOK). BapniaBa. 9 OKinOpn 1875 r . - w  D r u k .J .  Jaw orsk iego , K ra k .-P rzed., N r. 4 1 5 . - O d p o w i e d z i a l n y  R ed., J a k ó b  L o e w e n b a r g .

W y d a w c a ,  L. Sygietyński.


